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			Rozdział 1   

			1987

			– To nie tak, stary – krzyknął Witek Markowski i powoli zrobił krok do tyłu, unikając tym samym kolejnej wymiany ciosów z przeciwnikiem. 

			Większość osób uważała go za silnego i agresywnego faceta ze względu na jego muskularną budowę ciała. Cztery razy w tygodniu ćwiczył w garażu u Krótkiego, gdzie nikt nie stawiał samochodu, bo jego ojciec trafił do więzienia po tym, jak pijany wjechał w ludzi na przystanku. Matka nie miała prawka, ale liczyła na powrót męża, dlatego zostawiła blaszak. Dzięki temu mieli miejsce spotkań, a także możliwość stworzenia czegoś na kształt sali ćwiczeń. 

			Wisiał tam worek bokserski zrobiony z kilku toreb na ziemniaki. Powkładali jeden w drugi, a następnie wsypali do środka piasek. Co jakiś czas musieli go uzupełniać, bo wysypywał się dziurami, ale im to nie przeszkadzało. W kącie mieli hantle o dziwnych kształtach, które zrobił im wujek Krótkiego. Oczywiście najpierw sami musieli pozbierać złom, a kowal im to przetopił i uformował ciężarki. Sami zbudowali ławeczkę, na której wyciskali, pocąc się i sapiąc niemiłosiernie. Brakowało jeszcze sztangi, ale z tym musieli poczekać na lepsze czasy. 

			To dzięki regularnym ćwiczeniom Marek, jak nazywali Witolda Markowskiego znajomi, miał wyrzeźbione bicepsy i mięśnie klatki piersiowej tak twarde, że nie pogardziłby nimi niejeden sportowiec. A mimo to bał się stojącego przed nim Gawora. Oczy przeciwnika poruszały się nienaturalnie. Nie tak płynnie jak u większości osób, ale w taki poszarpany sposób. Jakby były sterowane maszyną, a ta nie potrafiła wykonywać gładkich ruchów. Ale nie tylko to przerażało Witka. Chłopak szczerzył zęby jak przywiązany do budy pies, który swoim szczekaniem i postawą chce przepędzić intruza. W przypadku zwierzęcia jest jednak szansa, że sznurek się nie zerwie, a Gawora nie ograniczało nic. Mógł w każdym momencie rzucić się na przeciwnika i miał realną szansę wyjść z tego starcia zwycięsko. 

			– „To nie tak, stary” – rzucił prześmiewczo i splunął kilka centymetrów od butów Markowskiego. – Ty tak serio? Myślisz, że jestem jakimś debilem? – wycedził, plując przy tym przez ciemne od próchnicy zęby. – Myślisz, że nie widziałem, jak ślinisz się do mojej siostry?

			– Ja też widziałem – wtrącił stojący obok Kondziu, a dokładniej Konrad Brzeziński. 

			Przyjaciel, kolega od flaszki, kompan do bitki – tak można było w skrócie opisać łączącą go z Gaworem więź. Znali się od zawsze, a od kilku lat praktycznie nie rozstawali. Od kiedy przestali chodzić do szkoły w wieku szesnastu lat, od rana po późny wieczór szlajali się po okolicy i szukali guza, taniego zarobku lub możliwości zwinięcia czegoś komuś. 

			– Hela to nie laska w moim typie – powiedział Markowski i od razu tego pożałował. 

			Helena Gaworska była przeciwieństwem swojego brata, a także całej ich rodziny, zarówno pod względem wizualnym, jak i intelektualnym. Szatynka, stosunkowo niska, o bardzo drobnej budowie. Przy swoim bracie wyglądała jak Calineczka. Na dodatek uwielbiała książki i szkołę, na co Gawor miał alergię.

			– Czyli że co? Moja siostra jest brzydka? Głupia? Czegoś jej brakuje? – dopytywał agresywnie chłopak, cały czas trzymając ręce wysoko, jakby w każdym momencie był gotowy, by wyprowadzić kolejny cios.

			– Nie! – krzyknął Markowski. – Tylko ona nie jest moją dziewczyną. 

			– To czyją? Zabiję drania! – darł się niemiłosiernie Gawor, wywołując przerażenie u kolegów. 

			Witold Markowski patrzył na niego i zastanawiał się, czy on sam miałby w sobie aż tyle determinacji i zacięcia, aby tak wytrwale walczyć o swoją siostrę, niezależnie od tego, czy miało to sens, czy nie. 

		

		
			
			

		

		
			Rozdział 2  

			1987

			– Co ci się stało? – spytała Marysia, wrzucając obranego ziemniaka do przygotowanego wcześniej garnka z wodą i sięgając po kolejnego. 

			Stojący przed nią brat wyglądał jak siedem nieszczęść. Lewe oko miał całe fioletowe i praktycznie zamknięte. Zawsze wydawało jej się, że jest wojowniczym niedźwiedziem, ale okazało się, że w dżungli chuliganów, wśród których się obracał, znalazł się jakiś bardziej drapieżny przedstawiciel gatunku. 

			– Różnica zdań – odpowiedział i usiadł przy kuchennym stole.

			– Aha. Mama już to widziała?

			– Nie. Po co ma widzieć?

			– Myślisz, że nie zauważy? – skomentowała z uśmiechem, który ostatnimi czasy tak rzadko prezentowała.

			Młodsza, piętnastoletnia siostra Witka Markowskiego zdecydowanie miała dość wszystkiego, a w szczególności swojego życia i ciągłych komentarzy dotyczących jej wyglądu czy zachowania, które spadały z każdej strony. No, może nie od brata. Ale jemu również nie chciała nic tłumaczyć. I tak nie wierzyła, że zrozumie.

			– Ostatnio nie zauważyła, więc może i tym razem się uda.

			– Mama dokładnie wiedziała, że się lałeś. Zdziwię cię, nawet wiedziała, z kim i o co. Tylko nie chciała komentować. Z tobą nie da się rozmawiać. Zawsze wiesz najlepiej, jakbyś pozjadał wszystkie rozumy.

			– No tak, bo z tobą konwersacja to sama przyjemność. Panna wiecznie obrażona na świat. Humor popędza humor. Nie można nic ci powiedzieć, bo się obrażasz. Wieczne muchy w nosie.

			– Ja?! – krzyknęła i machnęła ręką, przewracając stojący na blacie garnek. Ziemniaki rozsypały się po całej kuchni, a woda wlała pod szafkę. Niestety krzywa podłoga powodowała, że za każdym razem zbierały się tam popłuczyny czy inne nieczystości, które komuś się wylały. 

			Od razu obydwoje rzucili się na podłogę, zbierając ziemniaki. Nagle jeden z nich trafił Marysię w głowę. Niepewnie spojrzała na Witka i zobaczyła zawadiacki uśmiech na jego twarzy. Podniosła najbliższy leżący obok niej kawałek warzywa i rzuciła w brata. Nie zrobiła tego mocno, mimo to ten padł na podłogę, jakby został rażony piorunem. 

			– Auuu! Jestem ranny! – Tarzał się po podłodze i udawał powalonego strzałem.

			Marysia już miała doskoczyć do brata i swoim zwyczajem zacząć go łaskotać, gdy drzwi do kuchni otworzyły się z impetem i stanęła w nich ich matka. Uśmiechnięta zazwyczaj kobieta nie prezentowała obecnie swojego sympatycznego lica. Oczy miała zaczerwienione i cała drżała. Natychmiast zerwali się na nogi, ignorując rozsypane na ziemi ziemniaki, i podeszli do kobiety.

			– Co się stało? – jako pierwszy spytał Witek.

			– Coś ty narobił? – wyszeptała kobieta i spojrzała na syna zrezygnowanym wzrokiem.

		

		
			Rozdział 3

			 

			1987 

			– Imię i nazwisko.

			– Witold Markowski, ale mówią na mnie Marek.

			– Pytałem o to? – spytał siedzący naprzeciwko po prawej stronie funkcjonariusz Nikodem Grylak. 

			Miał z pięćdziesiąt lat i niewiele ponad metra sześćdziesiąt wzrostu, a mimo to wzbudzał w dużo wyższym chłopaku strach. Markowski sporo nasłuchał się o milicji, o metodach przesłuchań i lęku, jaki wzbudza w ludziach, dlatego wiedział, że musi uważać na każdy gest i słowo, mimo że był niewinny.

			Chłopak na co dzień uchodził za dość buńczucznego. Lubił słowne przepychanki, a od fizycznych nie stronił, jednak teraz wolał się nie wychylać. Wróg w postaci milicji był o wiele gorszy od Gawora i jego ekipy.

			– Nie pytał pan – odpowiedział i spuścił wzrok.

			– To nie udzielaj się nieproszony.

			– Przepraszam – dorzucił zgaszony.

			– Data urodzenia?

			– Tysiąc dziewięćset sześćdziesiąty dziewiąty, a dokładniej czternasty marca.

			– Miejsce urodzenia?

			– Poznań.

			– Co aktualnie robisz?

			– Kończę liceum.

			– Liceum? – prychnął starszy mężczyzna. Siedzący obok niego młodszy aspirant, którego danych osobowych chłopak nie usłyszał, siedział jak zaczarowany, jakby bał się ruszyć. Witek spojrzał na niego parokrotnie, próbując nawiązać kontakt wzrokowy i trochę licząc na wsparcie. Mężczyzna miał niewiele więcej lat od niego.

			– Tak, a dlaczego pana to dziwni? – spytał i od razu pożałował. Miał nadzieję, że nie zabrzmiało to jak zaproszenie do dyskusji. Nie miał na to zupełnie ochoty. 

			– A nic – odpowiedział tamten, a Witold odetchnął, jakby uciekł drapieżnikowi. – Przejdźmy do meritum. Zna pan Baltazara Gaworskiego?

			– Baltazara? – krzyknął wesoło, jakby właśnie usłyszał najśmieszniejszy dowcip w swoim życiu.

			– Tak, Baltazara. A co w tym śmiesznego?

			– Nic. W sumie to nie wiedziałem, jak ma na imię. Gawor to Gawor.

			– Rozumiem, czyli znacie się?

			– Tak. 

			– Od kiedy?

			– Hmm, chyba od podstawówki. On jest straszy o rok, przynajmniej tak mi się wydaje. Znam go z podwórka i nie pamiętam, jak dokładnie się poznaliśmy. To, co mogę o nim powiedzieć na sto procent, to to, że zawsze są z nim jakieś problemy. 

			– Czyli ma pan z nim na pieńku?

			– Na pieńku? Nie powiedziałbym.

			– Kto pana pobił? – Starszy milicjant pokazał palcem na jego twarz.

			– A to? To tylko różnica zdań.

			– Różnica zdań? Czyli nie ma pan nic wspólnego z tym, co się stało Baltazarowi Gaworskiemu?

			– Nie wiem, co mu się stało, ale nie sądzę, żeby były to skutki naszego starcia. Nie będę tego ukrywać, ale niestety to on wczoraj był górą.

			– Widział to ktoś? 

			– Tak, jego przydupas Kondziu i mój przyjaciel Sowa.

			– O której miało to miejsce? 

			– Nie pamiętam. – Witek podrapał się po głowie, jakby to miało poprawić mu pamięć.

			– Lepiej, żebyś sobie przypomniał. 

			– Hmm. To było około szesnastej, może siedemnastej. Potem jeszcze trochę połaziłem z Sową, więc nie mogło być później. Siedzieliśmy na trzepaku za szkołą i gadaliśmy o głupotach.

			– Z Sową, czyli Michałem Sowińskim?

			– Zgadza się.

			– Dobrze się znacie?

			– Tak, przyjaźnimy się od jakichś dziesięciu lat.

			– Jak długo tak sobie chodziliście?

			– Rozstaliśmy się około dwudziestej, może dwudziestej pierwszej.

			– Mamy świadka, który twierdzi, że groziłeś ofierze – wtrącił nagle siedzący dotychczas cicho funkcjonariusz po lewej stronie. Wyglądał, jakby dopiero co zaczął służbę i było to jego pierwsze przesłuchanie. Swoją posturą nie wzbudzał szacunku, a raczej uśmiech na twarzy. Za duży mundur i odstający przy szyi kołnierzyk świadczyły, że nawet nie dorósł do swojego służbowego ubrania. 

			– Ofierze? – spytał Witek zdziwiony. – Proszę spojrzeć na mnie. To chyba ja jestem ofiarą. Ale nigdzie tego nie zgłosiłem. To były takie nasze szczeniackie wygłupy – powiedział z coraz większym lękiem w głosie. Dopiero teraz dotarło do niego, że musiało stać się coś poważniejszego niż jego bójka z Gaworem. 

			– Proszę powiedzieć, czy groził pan Baltazarowi Gaworskiemu?

			– Nie.

			– Nie krzyczał pan, że następnym razem skopie mu dupę i przyjedzie po niego karetka albo karawan? 

			Markowski patrzył na milicjanta i czuł, że pot spływa mu po plecach. Dokładne tych słów użył, gdy Sowa odciągał go z pola bitwy, na którym dostał srogie baty. Michał nie chciał dopuścić, aby przyjaciel ucierpiał bardziej.

			– Może tak, ale to nic nie znaczyło. Takie głupie teksty wkurzonego człowieka, który przegrał.

			– Jaki był powód waszej bójki? – dopytywał beznamiętnym głosem młody milicjant, na którego Witek tak liczył. 

			– Jak dla mnie, to było jakieś nieporozumienie. Nie mógł zrozumieć, że to nie ja spotykam się z jego siostrą. Ktoś podobno złamał jej serce i teraz Gawor szuka winnego, bijąc się z każdym i oskarżając każdego osobnika płci męskiej. Tylko dlatego mi się dostało. 

			– W jakim stanie była ofiara, gdy się rozstawialiście?

			– Naprawdę musicie go tak nazywać? Trochę to nie w porządku w stosunku do… – przerwał w pół słowa, widząc karcący wyraz twarzy Grylaka. – Czy mogę się dowiedzieć, o co tu chodzi?

			– Czy to pan w dniu wczorajszym w okolicach dwudziestej pierwszej na terenie ogródków działkowych obok szkoły zaatakował Baltazara Gaworskiego?

			– Boże, nie! – krzyknął, a widząc uśmiech zadowolenia na twarzy starszego z funkcjonariuszy, zrozumiał, że mu nie wierzą. 

			Niestety szybko okazało się to prawdą. Tłumaczenia i zapewnienia o własnej niewinności nic nie dawały. Wrzucono go do śmierdzącej salki dwa na dwa, która robiła za tymczasowy areszt, gdzie miał czekać na decyzję sądu. W końcu ten orzekł jedynie, że Witek jest niewinny. A później stało się coś znacznie gorszego.

		

		
			Rozdział 4 

			1987

			– Proszę pana, ja nic nie słyszałam – powiedziała starsza kobieta i poprawiła znoszony szlafrok, który naprędce na siebie narzuciła. Stała przed drzwiami do domu jak pies strzegący dostępu do swojego terytorium. 

			– To jak to się stało, że znalazła pani ciało? – spytał starszy aspirant Nikodem Grylak i wyciągnął z kieszeni marynarki paczkę cameli.

			Wiedział dobrze, że nie powinien palić, bo podczas ostatniej wizyty u kardiologa lekarz postawił sprawę jasno. Albo rzuci palenie, albo żona będzie niedługo bawić się na jego stypie. Spodziewał się, że urządziłaby niezłą imprezę, i nawet przez chwilę się zastanawiał, czy na złość jej nie rzucić nałogu, ale miłość do nikotyny była silniejsza niż nienawiść do żony, z którą mieszkał i był tylko z przyzwyczajenia i dla wygody. Wszystkie domowe rzeczy typu gotowanie i sprzątanie tak bardzo go przerażały, że wolał nie ryzykować samodzielnej konfrontacji z nimi, więc trwał obok kobiety, z którą od lat nic go nie łączyło, próbując nie wchodzić jej w drogę.

			– To nie ja – odpowiedziała kobieta i zaczęła ostentacyjnie kaszleć, dając mu do zrozumienia, że nie podoba jej się jego zachowanie. Grylak jednak nic sobie z tego nie robił i dalej delektował się rozlewającą po jego ciele nikotyną.

			– To kto?

			– Mój mąż.

			– Muszę z nim porozmawiać – powiedział lekko poirytowany. Miał wrażenie, że kobieta zupełnie nie rozumie wagi sytuacji. 

			– Niestety to niemożliwe.

			– Niby dlaczego?

			– Dałam mu środki nasenne. Mąż bardzo się stresuje takimi rzeczami. Jest niezwykle delikatny, zresztą jak wy wszyscy.

			– Słucham? – spytał zdziwiony. 

			– No, taka smutna prawda. Jesteście delikatni jak kwiatki. Nie zastanawiał się pan nigdy nad tym, dlaczego to kobiety rodzą dzieci? 

			– Nie, mam inne problemy na głowie – odpowiedział, czując, że rozmowa idzie nie w tym kierunku, co powinna.

			– Jakbyście to wy rodzili, umarlibyście z bólu i gatunek ludzki by nie przerwał. I tak jest ciężko, a to wszystko za sprawą waszej brawury.

			– Brawury? – powtórzył po kobiecie z niedowierzaniem.

			– Tak. Ostatnio uczyłam się z wnuczką geografii, podręcznik do siódmej klasy, i znalazłam ciekawą rzecz. Nigdy się nad tym nie zastanawiałam, ale gdy przyjrzałam się piramidzie wieku, to okazało się, że przede wszystkim w grupie seniorów, ale nie tylko, mężczyzn jest mniej niż kobiet. Oczywiście ktoś powie, że wojna…

			– Dziękuję za podzielenie się obserwacjami, jednak bardzo chciałbym porozmawiać z pani mężem. 

			– Aha – powiedziała obrażona kobieta. – Proszę poczekać – rzuciła zrezygnowana, obróciła się na pięcie i zniknęła za drzwiami prowadzącymi w głąb małego domku. Po chwili pojawił się w nich mężczyzna. Wcale nie wyglądał na zmęczonego ani wyrwanego ze snu.

			– Dzień dobry, starszy aspirant Nikodem Grylak, możemy porozmawiać? – spytał najmilej, jak potrafił.

			– Tak, oczywiście. W sprawie tego chłopca?

			– Niestety tak. 

			– Żona stwierdziła, że to może poczekać i mam się położyć – powiedział już słabszym głosem, jakby chciał usprawiedliwić swoją nieobecność. 

			– Rozumiem, jednak muszę porozmawiać z panem natychmiast. Pojedziemy na komendę czy woli pan usiąść tutaj? – Ruchem głowy wskazał na dom. 

			– Przepraszam. Zapraszam do środka. 

			Mężczyzna wszedł do budynku, powłócząc nogami, a milicjant za nim. Wnętrze wyglądało dokładnie jak większość mieszkań starszych ludzi, które odwiedzał, jednak już od progu wiedział, co je odróżnia od reszty. Wszędzie wisiały lub stały na półkach paprotki, powodując, że z każdego kąta atakowała go zieleń. Może gdyby budynek był większych rozmiarów, robiłoby to pozytywne wrażenie, jednak tutaj przytłaczało, sprawiając, że miał ochotę zakomunikować, iż muszą czym prędzej jechać na komendę.

			Wiedział jednak, że w domowych warunkach mężczyzna będzie bardziej skłonny do współpracy. Ślimaczym tempem, które nadał gospodarz, w końcu dotarli do salonu, gdzie został zaproszony do stołu przykrytego ceratą w wyblakłe czereśnie. 

			– Na wstępie dziękuję za pomoc – rzucił milicjant, wyciągnął z kieszeni mały notes i usiadł na krześle, którego oparcie wyginało się za mocno do tyłu, dając tym samym znak, że lepiej z niego nie korzystać. – Zanim przejdę do meritum, mam kilka pytań. Poproszę pana imię i nazwisko.

			– Bohdan Zalewski.

			– Data urodzenia.

			– Dwudziesty drugi października tysiąc dziewięćset dwudziestego roku.

			– Jest pan zameldowany tutaj?

			– Tak.

			– Rozumiem, że nigdzie pan nie pracuje?

			– Nie. Od ośmiu lat jestem na emeryturze. Przez trzydzieści lat pracowałem w dziale kadr w jednej z firm.

			– To pan znalazł chłopaka? – spytał milicjant nagle, czym zaskoczył mężczyznę. Jego ciało napięło się, a twarz zrobiła czerwona, jakby wstrzymał powietrze.

			– Tak. Przepraszam, ale cały czas na wspomnienie o tym robi mi się słabo.

			– Jak najbardziej pana rozumiem. O której to było?

			– Jakoś koło siódmej rano. Nie lubię spać długo. Ela potrafi spać i do dziewiątej, ale ja budzę się znacznie wcześniej.

			– I co pan robił rano? Proszę dokładnie wszystko opisać.

			– Jestem o coś podejrzany? – spytał nagle mężczyzna i spojrzał z przerażeniem na żonę, która właśnie w tym momencie stanęła w drzwiach z tacą z napojami.

			– Nie – odpowiedział starszy aspirant Nikodem Grylak, mimo że nie powinien składać takich deklaracji. Jednak patrząc na staruszka, nie był w stanie wyobrazić sobie go mordującego chłopaka, szczególnie że widział rany ofiary. Nie były łatwe do zadania. 

			– Uff, bo się przestraszyłem, że o coś mnie oskarżycie…

			– Proszę się nie stresować – powiedział, uśmiechając się, i spojrzał na kobietę, której wyraz twarzy już złagodniał. – Będę wdzięczny, jak opowie mi pan, co dokładnie się wydarzyło.

			– Wstałem około siódmej. Od dawna nie śpię już z żoną, więc nie potwierdzi, ale ja tak wstaję od wielu lat. Mój organizm już inaczej nie potrafi. Kiedyś chciałem dłużej pospać…

			– Pana milicjanta nie interesuje twoje spanie i wstawanie, tylko to, co stało się dzisiaj rano – wtrąciła kobieta, piorunując go wzrokiem.

			– No tak. Więc wstałem. Ubrałem się i poszedłem zrobić herbatę, a następnie wyszedłem na mały spacer. Od lat mam problemy z biodrem, więc staram się jak najwięcej ruszać. Rano chodzę wokół domu, dopiero popołudniem… – Widząc spojrzenie żony, zaniemówił na chwilę. – Już gdy zszedłem na podwórko, wiedziałem, że coś jest nie tak. Furtka z tyłu naszej posesji była uchylona, a na sto procent ją zamykałem. Ruszyłem w jej stronę, po drodze mijałem mały domek na narzędzia, który zbudowałem dwadzieścia lat temu, i wtedy go zauważyłem. Siedział oparty o drzwi. Głowa mu wisiała, a ręce miał jakoś dziwnie ułożone. Zresztą cały wyglądał jak taka laleczka, bez życia. Pomyślałem sobie: „Ale się chłop upił!”. Jednak gdy podszedłem bliżej, wiedziałem, że to nie to. Miał dziurę w głowie, a jego cała twarz zalana była krwią.

			– O Boże – pisnęła kobieta i położyła dłonie na ustach. 

			– Wiedziałem, że się przestraszysz, dlatego cię nie zawołałem – powiedział do żony. – Nie wiem, jak ktoś mógł zrobić coś tak strasznego.

			– Znał pan ofiarę?

			– Powiem szczerze, że nie wiem, bo jego twarz była cała umazana krwią. Poza tym gdy zobaczyłem ranę, popędziłem po telefon. 

			– Bardzo dobrze – skomentował milicjant. – A czy słyszeli państwo coś w nocy? – spytał już obojga.

			– Nie – odpowiedziała kobieta jako pierwsza. – Zresztą marne szanse, żebym cokolwiek usłyszała, bo śpię w korkach do uszu, więc nic do mnie nie dochodzi.

			– A pan? – Grylak spojrzał na mężczyznę, licząc na jakiekolwiek szczegóły.

			– Niestety też nie pomogę, ale z innego powodu. – Mężczyzna pokazał na swoje ucho. Tkwił w nim aparat słuchowy.

			– Rozumiem. Czy ostatnio działo się coś nietypowego? W sensie w ciągu ostatnich kilku dni?

			– Nie – powiedziała gospodyni. – U nas jest dość spokojnie. Nikt nieproszony tutaj nie zagląda i jesteśmy na tyle daleko, że nie słyszymy bójek i awantur przy szkole.

			– Bójek i awantur? – powtórzył po kobiecie, udając, że temat nie jest mu znany.

			– Tak. Od lat okoliczni mieszkańcy, oczywiście ci, co mieszkają bliżej, opowiadają, że wieczorami jest tam nie do zniesienia. Młodzież, ale nie tylko, wybrała sobie to miejsce jako punkt spotkań, popijawek. Podobno nawet ostatnio ktoś tam zrobił urodziny. Puszczali głośno muzykę i bawili się jak gdyby nigdy nic. 

			– Państwa ten problem nie dotyczy? 

			– Na szczęście nie – ponownie odezwała się kobieta. – Tak jak mówiłam, u nas spokój i cisza. Dlatego gdy mąż przerażony przyszedł do mnie i powiedział, że niedługo będzie milicja, myślałam, że zmyśla. Jednak sekundę później podjechał niebieski samochód, więc wiedziałam, że musiało stać się coś strasznego. Mąż cały się trząsł. Nie był w stanie nic powiedzieć. Teraz wygląda jak inny człowiek. Dlatego zaprowadziłam go do pokoju, żeby się położył. On naprawdę jest bardzo delikatny. Jest po trzech zawałach, więc nie wiadomo, jak jego serce zareaguje na kolejny stres. 

			– Bardzo mi przykro. Nie będę już państwa męczył – powiedział, czym momentalnie wywołał rozluźnienie na twarzy kobiety. „Szkoda, że moja żona się o mnie tak nie troszczy”, pomyślał smutno. – Jeżeli coś sobie państwo przypomną, proszę do mnie dzwonić. – Wyrwał jedną z kartek ze swojego notesu i zapisał na niej swój numer telefonu oraz na milicyjną dyżurkę.

			– Oczywiście, zadzwonimy – odpowiedziała kobieta, po raz kolejny nie dopuszczając męża do głosu.

		

		
			Rozdział 5 

			1987

			– To niemożliwe! – krzyknął Witek Markowski, gdy tylko stanął twarzą w twarz z matką swojego przyjaciela. 

			Po dwóch dobach spędzonych w małej klitce został wypuszczony. Od milicjantów nie usłyszał żadnego wyjaśnienia poza lakonicznym „możesz iść”. Miał nadzieję, że w domu przywita go komitet powitalny, ale tak się nie stało. Matka siedziała na swoim fotelu i tępo patrzyła przed siebie. Oczy miała zaczerwienione od płaczu i trzęsła się. Zawsze się tak zachowywała w sytuacjach stresowych. 

			– Co się stało? – doskoczył do matki i przyklęknął.

			Kobieta jednak nie reagowała. Tak jakby nie wychwyciła, że jej syn wrócił po dwóch dniach spędzonych na komisariacie. 

			– Coś stało się z Marysią? Z tatą? – dopytywał dalej.

			W końcu nie widząc reakcji, chwycił ją za ramiona i potrząsnął. Dopiero to pomogło. Spojrzała na niego smutnym wzrokiem i powiedziała tylko:

			– Sowa, on…

			Zupełnie nie wiedział, co to mogło oznaczać, ale na pewno coś złego. Nie mogąc liczyć na matkę ani innych domowników, ponieważ nikogo nie było, puścił się biegiem do domu przyjaciela. Po niespełna trzech minutach wbiegał już do Sowińskich na klatkę. Drzwi do ich mieszkania były uchylone, tak jakby ktoś wiedział, że przyjdzie.

			Wszedł jak do siebie. Przesiedział tu już tyle czasu, że czuł się jak we własnym domu. Zresztą tak go tutaj zawsze traktowano. Gdy zobaczył matkę przyjaciela, wiedział, że stało się coś strasznego. Najgorszego.

			– Gdzie jest Sowa?

			– On… – Spojrzała na niego przerażająco smutnymi oczami. – On nie żyje.

			– To niemożliwe! – krzyknął. – Myli się pani. On zaraz wejdzie i powie jakiś głupi dowcip, którego nikt nie zrozumie.

			– Nie – powiedziała, kręcąc przy tym głową. – Mój synek odszedł. 

			– Ale co się stało? Miał wypadek?

			– Nie. Ktoś go zabił.

			– Zabił… – powtórzył po kobiecie.

			– Tak, ktoś odebrał życie mojemu… – wydukała kobieta i zaczęła głośno szlochać. 

			Chłopak stał na środku salonu w domu przyjaciela, wiedząc, że jego życie już nigdy nie będzie takie samo.

		

		
			Rozdział 6 

			1987

			Anna Kozera patrzyła na kuzyna i zupełnie nie wiedziała, co ma mu powiedzieć. Jako niespełna szesnastolatka nie potrafiła wydusić z siebie kilku sensownych zdań, które mogłyby dać ukojenie w obliczu tragedii, jaka spotkała Witka. Bo tak trzeba było rozpatrywać śmierć przyjaciela, a dokładniej jego morderstwo. 

			Michał Sowiński został znaleziony na posesji starszego małżeństwa. Z tego, co mówili mieszkańcy Suchodoła, chłopak został pobity. I może by przeżył, gdyby przeciwnik nie wymierzył mu ostatniego ciosu starą deską, z której końca sterczały długie gwoździe. Prawdopodobnie resztką sił doczołgał się na działkę małżeństwa Zalewskich, gdzie wyzionął ducha. 

			Od tragedii minęło dziesięć dni, a nadal nikt nie wiedział, kto w tak okrutny sposób potraktował chłopaka. Przesłuchano wszystkich okolicznych fanów bijatyk, ale milicja nie wytypowała nikogo jako potencjalnego mordercy.

			– Pamiętasz, jak Sowa wszedł na drzewo i bał się zejść? – rzuciła w końcu, nie mogąc patrzeć na kuzyna, który jak zahipnotyzowany wgapiał się w ścianę i ignorował ją. – Musiałeś wejść do niego i asekurować go przy zejściu. Pamiętam, jak płynęły mu łzy po policzkach, a ty cały czas powtarzałeś, że jest bardzo odważny. – Zero reakcji. – A pamiętasz, jak będąc na wakacjach u babci, wymył włosy płynem do odrdzewiania zamiast wodą deszczową? I wrócił bez swojej rudej fryzury. Miał głowę gładką jak pupa niemowlaka. – Zero reakcji. – No i moje ulubione chyba. Jak wymyśliliście sobie nocowanie w samochodzie. Wszyscy was szukali, a wy sobie smacznie spaliście na podwórku. Z rana Michał przypadkiem zwolnił hamulec i wjechaliście w trzy samochody. Mieliście wtedy po siedem lat? Może sześć? – rzuciła pytająco.

			– Sześć – odpowiedział bez emocji. – Nigdy tak ojciec się na mnie nie wkurzył. Nie dość, że rozwaliliśmy jego auto, to na dodatek jeszcze inne.

			– Wszystkie dzieciaki was podziwiały. Daliście czadu. Zresztą zawsze dawaliście.

			– Dawaliśmy – powtórzył smutno. – Ja nic z tego nie rozumiem – powiedział w końcu normalnym tonem, a nie jak wcześniej grobowym, nieobecnym. – Sowa zawsze unikał bójek. Wręcz parę razy uciekał gdzie pieprz rośnie, gdy ktoś szedł na niego z pięściami. Nienawidził takich sytuacji, dlatego się na mnie wkurzał, bo ja nie mam z tym problemu. Jak nie da się inaczej rozwiązać sprawy, to pięści idą w ruch. Wiem, że to taki prymitywny odruch, ale uwierz, niestety skuteczny. Ale on stronił od tego jak ognia. To musiał być ktoś z zewnątrz. Każdy u nas wiedział, że bójka z nim jest bez sensu, bo po jednym strzale padnie zemdlony lub będzie udawał trupa.

			– Rozumiem. Masz na myśli kogoś konkretnego?

			– Zupełnie nikt mi nie przychodzi do głowy. To ja zawsze robiłem głupoty. Wkurzałem nieodpowiednich ludzi. Ale nie Sowa. To dzięki niemu wielokrotnie uniknąłem wpakowania się w totalne szambo. Kiedyś na przykład chciałem jechać do Poznania na koncert. Rodzice oczywiście mi nie pozwolili. Już szedłem na autobus, ale po drodze zupełnie przypadkiem go spotkałem. – W tym momencie puścił do niej oczko. – I wiesz, co on zrobił?

			– Nie.

			– Tak mnie zagadał, że nie zdążyłem. – Zaśmiał się smutno. – Dobrze wiem, że zrobił to specjalnie, żebym nie wpakował się w kłopoty. Innym razem założyłem się z chłopakami, że wykapię się nago w rzece. A muszę dodać, że była połowa listopada. Oczywiście zrobiłem to, tylko że oni zgarnęli moje ciuchy i uciekli. Nie dość, że zostałem nagi, to trząsłem się niemiłosiernie. To Michał pognał niczym wyścigówka do domu i przyniósł mi ubrania. A mógł mnie zostawić, żebym zrozumiał swój błąd. 

			– Zawsze był dobrym przyjacielem.

			– Tak, dlatego nie odpuszczę – powiedział przez zaciśnięte zęby. – Dowiem się, kto to zrobił.

			– Co zamierzasz?

			– Jeszcze nie wiem dokładnie, ale muszę dowiedzieć się, co się stało.

			– Od tego jest chyba milicja? 

			– Niby tak, ale trzymali mnie przez dwa dni, bo wymyślili, że pobiłem Gawora. A teraz błądzą jak we mgle, nie mając pojęcia, co mogło stać się z Sową.

		

		
			Rozdział 7 

			1987

			– Co się wtedy stało? – rzucił Witek, po czym wyciągnął paczkę papierosów, którą podwędził ojcu, i podał Gaworowi. 

			– Szczerze powiem, że nie wiem. Pamiętam, że się pobiliśmy, to znaczy ja stłukłem ciebie. – Ostatnie słowa wypowiedział z wyczuwalnym zadowoleniem. – A później… – Zawiesił głos i spojrzał na kolegę. – Nie pamiętam. Mam jakieś przebłyski, ale nie wiem, co jest prawdą, a co nie. 

			– A co pamiętasz?

			– Tak jak powiedziałem, naszą bójkę. Jak chodziłeś, wykrzykując w moją stronę, że jeszcze mi dokopiesz, a później to niewiele. Bardziej Kondziu mi opowiedział. Podobno siedzieliśmy jeszcze chwilę na trzepakach, dopiłem piwo i się rozstaliśmy. Znając życie, to pewnie ruszyłem do domu. Znaleziono mnie w krzakach niedaleko. Zupełnie nic nie pamiętam.

			– A kto cię znalazł?

			– Ta głupia Krawczykowa.

			– Ta, co ma tego szczekającego kundla, co gryzie po łydkach?

			– Tak – odpowiedział Gawor i mocno się zaciągnął.

			– Straszny pies. Kiedyś ugryzł Marysię. Myślałem, że wrzucę go do jeziora z kamieniem zawieszonym na szyi.

			– Też bym tak pewnie zrobił, gdyby ruszył moją siostrę. Siostry to skarb – powiedział tonem, który zupełnie do niego nie pasował. Witek patrzył na kolegę zmieszany. Zawsze pewny siebie i taki do przodu, jak to mawiał jego ojciec, teraz siedział przygaszony.

			– Wszystko w porządku? 

			– Tak, a co? 

			– Dziwnie się zachowujesz. A to mój przyjaciel zginął, nie twój – skomentował Markowski i rzucił kiepa przed siebie.

			– Ta cała sytuacja mnie rozwala. Pierwszy raz w życiu wylądowałem w szpitalu.

			– Masz pomysł, kto to był? – spytał Witek.

			– Nie, ale…

			– To dlaczego powiedziałeś, że to nie ja? – dopytywał zdziwiony. Gdy się rozstawali, Gawor zachowywał się tak, jakby był pewien, że to Witek złamał serce jego siostrze. 

			– Powiedziałeś, że to nie ty, więc czemu miałbym ci nie wierzyć?

			– Aha – mruknął, zupełnie nie rozumiejąc. – A może to ci kolesie z Poznania, co przyjeżdżają na działki?

			– Może. Nie wiem. 

			– Na pewno? Wszystko w porządku?

			– Nie! – krzyknął. – Ktoś przypieprzył mi znienacka. Cały czas mi łeb pęka. Mam guza wielkości kurzego jaja, a był jak strusia. – Wskazał na lewą część głowy. – Milicja twierdzi, że prawdopodobniej ktoś mnie zaszedł od tyłu, jak wszyscy sobie poszliście. Jak jakiś tchórz. A gdy już leżałem na ziemi, to 
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